
  
    
      
    
  


  

  Susanne James


  Rezydencja pod Londynem


  Tłu­ma­cze­nie:

  Sta­ni­sław Te­kie­li


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Tuż przed trze­cią w chłod­ne kwiet­nio­we po­po­łu­dnie He­le­na wje­cha­ła na par­king dla klien­tów kan­ce­la­rii praw­nej May­hew & Mor­ri­son w Do­rche­ster. Spoj­rza­ła na ze­ga­rek – była pięć mi­nut przed cza­sem. Po­dróż z Lon­dy­nu trwa­ła kró­cej, niż my­śla­ła.


  Gdy zjeż­dża­ła z au­to­stra­dy na spo­koj­ną dro­gę lo­kal­ną, chwy­ci­ła ją no­stal­gia. Hrab­stwo Dor­set było prze­cież jej ba­śnio­wą kra­iną dzie­ciń­stwa, miej­scem, do któ­re­go wra­ca­ła za­wsze z ra­do­ścią, tyle że ostat­nio rzad­ko kie­dy mia­ła na to czas. He­le­na wła­śnie uświa­do­mi­ła so­bie, że nie była tu od po­grze­bu swe­go ojca czte­ry lata temu.


  Z to­reb­ki wy­cią­gnę­ła list od ad­wo­ka­tów i prze­czy­ta­ła go raz jesz­cze. Było to za­wia­do­mie­nie o da­cie otwar­cia te­sta­men­tu Iso­bel The­oto­kis. Niby zwy­kły, for­mal­ny list, ale czy­ta­jąc go te­raz po­now­nie He­le­na mia­ła w oczach łzy. Pani The­oto­kis była wie­lo­let­nim pra­co­daw­cą jej ojca i naj­wy­raź­niej nie za­po­mnia­ła o swej obiet­ni­cy zło­żo­nej He­le­nie, gdy ta była jesz­cze dziew­czyn­ką, że ko­lek­cja pięk­nych por­ce­la­no­wych fi­gu­rek, któ­re pani The­oto­kis przy­wio­zła z Da­le­kie­go Wscho­du i trzy­ma­ła na pół­ce w swo­jej bi­blio­te­ce, sta­nie się kie­dyś jej wła­sno­ścią. Cóż in­ne­go mo­gła­by chcieć jej po­zo­sta­wić po so­bie?


  He­le­na przej­rza­ła się w lu­ster­ku wstecz­nym. Jej wy­sta­ją­ce spod grzyw­ki nie­bie­skie oczy peł­ne były bla­sku i ktoś na­wet po­wie­dział, że przy­po­mi­na­ły mu oczy ja­kiejś świę­tej z ko­ściel­ne­go wi­tra­ża, przez któ­ry za­wsze prze­bi­ja świa­tło. Mia­ła nie­wiel­ki nos, gład­ką – jak to u An­gie­lek – kar­na­cję w od­cie­niu bla­de­go różu, któ­ra bar­dzo ła­two przy­swa­ja­ła pro­mie­nie sło­necz­ne, stąd la­tem He­le­na cho­dzi­ła za­wsze ład­nie opa­lo­na, na­wet je­śli nie wra­ca­ła wła­śnie z wa­ka­cji na La­zu­ro­wym Wy­brze­żu. Tego dnia po­sta­no­wi­ła upiąć swe gę­ste blond wło­sy w schlud­ny kok.


  Od­cze­ka­ła pięć mi­nut i wy­sia­dła z sa­mo­cho­du. Otwo­rzy­ła prze­szklo­ne drzwi kan­ce­la­rii i przed­sta­wi­ła się uśmiech­nię­tej dziew­czy­nie w re­cep­cji.


  – Pani King­ston? Oczy­wi­ście… – od­po­wie­dzia­ła dziew­czy­na, wsta­jąc i pro­wa­dząc He­le­nę pod drzwi jed­ne­go z po­ko­jów. – Pan May­hew już na pa­nią cze­ka.


  Na wi­dok He­le­ny John May­hew wstał i przy­wi­tał się. Był ni­skim, nie­co za­baw­nie wy­glą­da­ją­cym pa­nem w moc­no śred­nim wie­ku, o krza­cza­stych si­wa­wych brwiach i jak­by ce­lo­wo do­bra­nych do nich su­mia­stych wą­sach. Pa­mię­ta­ła go do­sko­na­le: kan­ce­la­ria pana May­he­wa i jego wspól­ni­ka kil­ka­krot­nie za­ła­twia­ła spra­wy ojca He­le­ny, a po­tem kwe­stię roz­dy­spo­no­wa­nia ma­jąt­ku po jego śmier­ci.


  – Bar­dzo pro­szę usiąść – po­wie­dział. – Dru­ga za­in­te­re­so­wa­na stro­na… no cóż, spóź­nia się tro­chę. Ale po­win­na tu być lada mo­ment.


  Le­d­wie May­hew zdą­żył do­po­wie­dzieć zda­nie, a otwo­rzy­ły się drzwi, w któ­rych sta­nął… He­le­na cała za­mar­ła, wi­dząc przed sobą Oska­ra, swo­ją pierw­szą mło­dzień­czą mi­łość sprzed dzie­się­ciu lat. Boże, jaki to szmat cza­su, po­my­śla­ła. A on się nic a nic nie zmie­nił!


  No tak, po­win­na była to prze­wi­dzieć: Oskar był prze­cież człon­kiem ro­dzi­ny Iso­bel, wnu­kiem jej sio­stry czy bra­ta, nie pa­mię­ta­ła już do­kład­nie. Ale pę­dząc tu na zła­ma­nie kar­ku, po­chło­nię­ta my­śla­mi o pra­cy, w któ­rej ostat­nio mia­ła tro­chę pro­ble­mów, zwy­czaj­nie nie po­my­śla­ła o tym.


  He­le­na prze­łknę­ła śli­nę i sta­ra­ła się za wszel­ką cenę uspo­ko­ić. Jej od­dech wra­cał po­wo­li do nor­my, w uszach na­to­miast cały czas sły­sza­ła przy­spie­szo­ne bi­cie ser­ca. W koń­cu to Oskar, jej daw­no nie­wi­dzia­ny pierw­szy chło­pak. I za­ra­zem pierw­szy męż­czy­zna, któ­ry zła­mał jej ser­ce…


  Zdo­ła­ła się jed­nak opa­no­wać na tyle, by po­słać mu po­zor­nie obo­jęt­ne spoj­rze­nie na po­wi­ta­nie.


  Za­uwa­ży­ła, że był na­dal nie­ziem­sko przy­stoj­ny. W su­mie dla­cze­go mia­ło­by być ina­czej, sko­ro obo­je byli wciąż mło­dzi? Może tyl­ko wło­sy, te za­wsze nie­gdyś zmierz­wio­ne, dzi­kie, kru­czo­czar­ne, miał te­raz zde­cy­do­wa­nie bar­dziej przy­gła­dzo­ne i za­dba­ne. Jest w koń­cu, jak sły­sza­ła, biz­nes­me­nem o świa­to­wej re­no­mie i pew­ne rze­czy już do nie­go nie pa­su­ją… Ale twarz Oska­ra o wy­raź­nej rzeź­bie ko­ści po­licz­ko­wych, jak i jego skó­ra o po­łu­dnio­wej kar­na­cji, nie zmie­ni­ły się ani na jotę: ta sama ostro za­ry­so­wa­na li­nia brwi i moc­no za­ci­śnię­te war­gi, cha­rak­te­ry­stycz­ne dla lu­dzi peł­nych de­ter­mi­na­cji, zdol­nych do czy­nów sza­lo­nych, za­rów­no złych, jak i do­brych. I te zmy­sło­we war­gi, któ­re kie­dyś ty­leż razy wpi­ja­ły się w jej usta…


  Miał na so­bie do­sko­na­le skro­jo­ny ciem­ny gar­ni­tur, do któ­re­go nie za­ło­żył jed­nak kra­wa­ta – pew­nie jako wy­raz non­sza­lan­cji. Wzrok He­le­ny, chcąc nie chcąc, skie­ro­wał się ku roz­pię­ciu śnież­no­bia­łej ko­szu­li, któ­re uka­zy­wa­ło kęp­kę czar­nych, skrę­co­nych wło­sów. Przy­po­mnia­ła so­bie jego nagą, gę­sto ob­ro­śnię­tą klat­kę pier­sio­wą, do któ­rej tak lu­bi­ła się przy­tu­lać. Po­czu­ła w tym mo­men­cie su­chość w gar­dle.


  Ci­szę, jaka za­pa­no­wa­ła w po­ko­ju, prze­rwał John May­hew:


  – Do­my­ślam się, że pań­stwo spo­tka­li się już w prze­szło­ści? – po­wie­dział tro­chę nie­pew­nie. – Po­zwo­lę so­bie jed­nak jesz­cze raz przed­sta­wić…


  Ale Oskar prze­rwał mu, mó­wiąc swym do­no­śnym, dud­nią­cym nie­mal gło­sem, w któ­rym na­dal – jak przed laty – po­brzmie­wa­ła nuta po­łu­dnio­we­go ak­cen­tu:


  – Nie ma po­trze­by, John. Po­zna­li­śmy się z He­le­ną wie­ki temu, kie­dy przy­jeż­dża­łem do Iso­bel pod­czas wa­ka­cji. Jak się masz, He­lin? – po­wie­dział, po­da­jąc jej rękę.


  Za­drża­ła. Po­wie­dział He­lin, z ak­cen­tem na ostat­niej sy­la­bie – tyl­ko on tak ją na­zy­wał. Przy­zwy­cza­iła się do tego, że wszy­scy mó­wi­li do niej He­len i rzad­ko kto pa­mię­tał, że tak na­praw­dę na imię mia­ła nie He­le­na, ale He­lin… Pa­mię­ta­ła, jak wy­ma­wiał to imię le­d­wie do­sły­szal­nym szep­tem, gdy jego war­gi znaj­do­wa­ły się przy sa­mym jej uchu. Wy­da­ło jej się, że czu­je nie­mal jesz­cze jego cie­pły od­dech na po­licz­ku… Z całą pew­no­ścią na­to­miast czu­ła, że za­czy­na­ją jej z pod­nie­ce­nia drżeć uda i wie­dzia­ła, że za wszel­ką cenę musi się opa­no­wać, bo w prze­ciw­nym ra­zie sta­nie się coś strasz­ne­go…


  – Dzię­ki, nie­źle – od­po­wie­dzia­ła, cu­dem tyl­ko opa­no­wu­jąc się; mia­ła na­dzie­ję, że głos nie zdra­dzał jej wzru­sze­nia. Dłu­gie, zmy­sło­we pal­ce Oska­ra oplo­tły na chwi­lę jej dłoń; ser­ce He­le­ny zno­wu za­bi­ło szyb­ciej. – A ty jak się masz? – zdo­ła­ła ja­koś wy­krztu­sić.


  – Su­per – od­po­wie­dział krót­ko, ma­ło­mów­ny i kon­kret­ny, jak za­wsze.


  Oskar usiadł na jed­nym z dwóch skó­rza­nych fo­te­li sto­ją­cych na­prze­ciw biur­ka Joh­na May­he­wa i spoj­rzał na He­le­nę po­now­nie. Z na­ra­sta­ją­cym zdu­mie­niem za­uwa­żył, że ta nie­gdyś bla­da, wiecz­nie za­smu­co­na dziew­czy­na zmie­ni­ła się w cią­gu mi­nio­nych lat w stu­pro­cen­to­wą, pew­ną sie­bie damę. Mia­ła na so­bie wy­twor­ny ciem­no­nie­bie­ski ko­stium, ze spód­ni­cą ku­szą­co pod­kre­śla­ją­cą zgrab­ne bio­dra, kre­mo­wą bluz­kę i pan­to­fle na wy­so­kim ob­ca­sie, ide­al­nie do­bra­ne do smu­kłych brą­zo­wych od opa­le­ni­zny nóg. Gdy pa­trzy­ła na nie­go, jej usta od­ru­cho­wo roz­chy­la­ły się le­ciu­teń­ko, jak gdy­by chcia­ła po­wie­dzieć mu te­raz to, co zbie­ra­ło się w niej przez te lata… Tyl­ko oczy po­zo­sta­ły te same, wiecz­nie dzie­cin­ne, po­my­ślał Oskar. Te duże, błę­kit­ne jak nie­bo w bez­chmur­ny dzień oczy, któ­rych po­wie­ki tyle razy ca­ło­wał.


  Z za­my­śle­nia wy­rwał ich po­now­nie John May­hew, otwie­ra­jąc opa­słą tecz­kę z do­ku­men­ta­mi.


  – Mam od­czy­tać pań­stwu ostat­nią wolę Iso­bel Ma­ri­ny The­oto­kis, wła­ści­ciel­ki po­sia­dło­ści Mul­ber­ry Co­urt w hrab­stwie Dor­set… – za­czął mó­wić do­stoj­nym, urzę­do­wym to­nem. He­le­na, sie­dząc z dłoń­mi zło­żo­ny­mi na ko­la­nach, po­wi­ta­ła jego sło­wa z ulgą; mo­gła się wresz­cie sku­pić na czymś re­al­nym i ode­rwać od emo­cji, po któ­rych prze­cież po dzie­się­ciu la­tach nie po­wi­nien zo­stać ża­den ślad, tym­cza­sem tak naj­wy­raź­niej nie było…


  Za­sta­no­wi­ła się, ile razy wcze­śniej John May­hew od­czy­ty­wał po­dob­ną for­muł­kę. Set­ki? Ty­sią­ce? No nic, do­je­dzie do koń­ca, zada pew­nie parę py­tań każ­de­mu z nich i He­le­na bę­dzie wol­na. Pod po­zo­rem pil­nych spraw w Lon­dy­nie wsko­czy szyb­ko do swo­je­go au­tka i od­je­dzie, bez zbęd­nych roz­mów i tłu­ma­czeń. Skąd zresz­tą pew­ność, że Oskar bę­dzie chciał ją za­trzy­my­wać? Spró­bo­wa­ła sku­pić się na sło­wach Joh­na May­he­wa, sta­ra­jąc się igno­ro­wać draż­nią­cy jej zmy­sły piż­mo­wy za­pach wody po go­le­niu, na­pły­wa­ją­cy od stro­ny fo­te­la, na któ­rym sie­dział Oskar.


  Praw­nik za­czął wresz­cie od­czy­ty­wać naj­waż­niej­szą część te­sta­men­tu:


  – Memu uko­cha­ne­mu ku­zy­no­wi Oska­ro­wi Jo­an­ni­so­wi The­oto­ki­so­wi po­zo­sta­wiam po­ło­wę po­sia­dło­ści, zna­nej jako Mul­ber­ry Co­urt, w hrab­stwie Dor­set, wraz z po­zo­sta­ją­cym na jej wy­po­sa­że­niu ma­jąt­kiem ru­cho­mym – tu John May­hew prze­rwał na chwi­lę, by po­pra­wić zsu­wa­ją­ce mu się z nosa oku­la­ry, po czym pod­jął od­czy­ty­wa­nie woli zmar­łej: – Dru­gą zaś po­ło­wę po­sia­dło­ści, zna­nej jako Mul­ber­ry Co­urt, wraz z ma­jąt­kiem ru­cho­mym, sta­no­wią­cym jej wy­po­sa­że­nie, po­zo­sta­wiam w spad­ku mo­jej dro­giej wie­lo­let­niej przy­ja­ciół­ce He­le­nie King­ston. Ca­łość ma­jąt­ku ma zo­stać do­kład­nie po­dzie­lo­na mię­dzy obie wy­mie­nio­ne stro­ny.


  Co ta­kie­go? He­le­na nie mo­gła uwie­rzyć wła­snym uszom. To nie w po­rząd­ku! – chcia­ła krzyk­nąć w pierw­szym od­ru­chu. Por­ce­la­no­we fi­gur­ki sto­ją­ce w bi­blio­te­ce – ow­szem, w koń­cu Iso­bel obie­ca­ła je He­le­nie, choć przez tyle lat star­sza pani i o tym mia­ła pra­wo za­po­mnieć. Ale po­ło­wa domu? Nie, to ja­kieś to­tal­ne nie­po­ro­zu­mie­nie!


  Nie mo­gła dojść do sie­bie i do­pie­ro po dłuż­szej chwi­li przy­po­mnia­ła so­bie o obec­no­ści Oska­ra. W tym też mo­men­cie do­tar­ło do niej, że je­że­li to, co usły­sza­ła, jest praw­dą, to… zgod­nie z te­sta­men­tem mia­ła po­zba­wić go po­ło­wy ro­dzin­ne­go dzie­dzic­twa. Było prze­cież lo­gicz­ne, że spo­dzie­wał się ob­ję­cia ca­łe­go ma­jąt­ku; był naj­bliż­szym krew­nym Iso­bel. Jak on to od­bie­rze? Jak znie­sie fakt, że cór­ka ogrod­ni­ka jego ciot­ki przej­mu­je po­ło­wę spad­ku po star­szej pani, któ­rą le­d­wie zna­ła? Tak to w każ­dym ra­zie może wy­glą­dać z jego per­spek­ty­wy. To brzmi gro­te­sko­wo!


  Zmu­si­ła się, by da­lej słu­chać Joh­na May­he­wa, któ­ry od­czy­ty­wał te­raz li­stę po­mniej­szych spad­ko­bier­ców. Było ich wie­lu, w tym zna­na jej do­brze go­spo­sia Lo­uise, nowy – po śmier­ci jej ojca – ogrod­nik Ben­ja­min, a tak­że sze­reg fun­da­cji do­bro­czyn­nych i or­ga­ni­za­cji lo­kal­nych. Jed­nak praw­dzi­wy ma­ją­tek po Iso­bel odzie­dzi­czy­ła tyl­ko ona i Oskar!


  – Jak to przy te­sta­men­tach bywa – cią­gnął May­hew, też naj­wy­raź­niej tro­chę za­kło­po­ta­ny nie­ocze­ki­wa­nym roz­wo­jem sy­tu­acji – mamy tu kil­ka wska­zó­wek zmar­łej co do za­dys­po­no­wa­nia spad­kiem. I tak, pani The­oto­kis za­strze­gła, że po­sia­dłość Mul­ber­ry Co­urt nie może być wy­sta­wio­na na sprze­daż w cią­gu jed­ne­go roku od dnia jej śmier­ci oraz, by przy jej przy­szłej sprze­da­ży uwzględ­nić w pierw­szej ko­lej­no­ści, je­śli to moż­li­we, ro­dzi­ny z dzieć­mi. Wiem do­brze – do­dał od sie­bie praw­nik, uśmie­cha­jąc się – że pani Iso­bel bo­la­ła nad tym, że z pa­nem The­oto­ki­sem nie mie­li wła­snych dzie­ci. Być może żyła na­dzie­ją, że któ­re­goś dnia te mury wy­peł­ni szcze­biot i krzy­ki dzie­cię­ce. I je­śli tak się sta­nie, to je­stem pe­wien, że usły­szy je ona z nie­ba, na któ­re bez wąt­pie­nia so­bie za­słu­ży­ła.


  Na­stą­pił mo­ment ab­so­lut­nej ci­szy. Do He­le­ny z opóź­nie­niem do­cie­rał sens słów Joh­na May­he­wa. Za­czy­na­ła so­bie uświa­da­miać, że – czy tego chce, czy nie – sta­ła się dzie­dzicz­ką po­ło­wy po­sia­dło­ści Mul­ber­ry Co­urt. Oraz że bę­dzie przez rok mu­sia­ła zaj­mo­wać się do­mem, któ­ry sta­no­wił przed­miot jej ma­rzeń w dzie­ciń­stwie; każ­da wi­zy­ta tu­taj była dla niej jak wej­ście do świa­ta baj­ki. Oczy­wi­ście odzie­dzi­czy­ła tyl­ko jego po­ło­wę, ale nie ule­ga­ło wąt­pli­wo­ści, że Oskar, od­da­ny cał­ko­wi­cie in­te­re­som im­pe­rium fi­nan­so­we­go The­oto­ki­sów, nie znaj­dzie zbyt wie­le cza­su, żeby pil­no­wać spraw domu w hrab­stwie Dor­set. Ale czy aby nie wy­bie­ga za bar­dzo my­ślą na­przód? – skar­ci­ła się w du­chu. W koń­cu przy­je­cha­ła tu tyl­ko po por­ce­la­no­we fi­gur­ki…


  Po­pa­trzy­ła na Oska­ra. Sie­dział nie­po­ru­szo­ny. Trud­no było od­gad­nąć, co czu­je. Za­pew­ne też ana­li­zo­wał to, co przed chwi­lą usły­szał. He­le­na zro­zu­mia­ła, że z nich dwoj­ga to ona musi prze­mó­wić pierw­sza.


  – Cho­ciaż je­stem cał­ko­wi­cie za­sko­czo­na… – za­czę­ła mó­wić – to nie mogę jed­nak ukryć, że czu­ję dla pani The­oto­kis głę­bo­ką wdzięcz­ność, nie tyl­ko za to, że po tylu la­tach jesz­cze o mnie pa­mię­ta­ła, ale rów­nież za dzie­ciń­stwo, kie­dy to z wiel­ką czu­ło­ścią za­stę­po­wa­ła mi moją przed­wcze­śnie zmar­łą mat­kę. Nie ro­ści­ła so­bie do mnie żad­nych praw i sama bar­dzo uwa­ża­ła, by nie sta­wiać się w roli, któ­ra za­re­zer­wo­wa­na jest dla ro­dzi­ców, ale gdy dziś pa­trzę na na­szą re­la­cję sprzed lat, wi­dzę wy­raź­nie, że na­wią­za­ła się mię­dzy nami więź, któ­ra nor­mal­nie po­wsta­je mię­dzy mat­ką a cór­ką… – Tu za­trzy­ma­ła się, jak­by nie­pew­na, czy nie uży­ła zbyt moc­nych słów. – Zro­bię oczy­wi­ście, co w mo­jej mocy, aby do­kład­nie wy­peł­nić wolę zmar­łej – do­da­ła.


  I w tym mo­men­cie He­le­na uprzy­tom­ni­ła so­bie, że prze­cież nie ma naj­mniej­sze­go po­ję­cia, co z tak odzie­dzi­czo­ną for­tu­ną zro­bić. Nie spo­dzie­wa­ła się prze­cież ni­cze­go po­dob­ne­go, a po­zba­wio­ne do­tąd luk­su­sów ży­cie nie na­uczy­ło jej za­rzą­dza­nia więk­szym ma­jąt­kiem. No, ale na wszel­kie de­cy­zje od­no­śnie Mul­ber­ry Co­urt mają prze­cież z Oska­rem jesz­cze rok…


  Po za­ła­twie­niu for­mal­no­ści i pod­pi­sa­niu przez nią i Oska­ra kil­ku nie­zbęd­nych do­ku­men­tów John May­hew prze­ka­zał oboj­gu po pa­rze klu­czy do po­sia­dło­ści. He­le­na i Oskar wsta­li i po raz pierw­szy od od­czy­ta­nia te­sta­men­tu spoj­rze­li so­bie w oczy. On pa­trzył na nią ka­mien­nym spoj­rze­niem, w któ­rym mo­gło się kryć do­słow­nie wszyst­ko; na jego twa­rzy nie drgnął przez te kil­ka dłu­gich se­kund ani je­den mię­sień. Co mógł czuć do niej czło­wiek, któ­ry dzie­sięć lat temu tak na­mięt­nie ją ca­ło­wał, a któ­re­mu te­raz ona sprząt­nę­ła sprzed nosa po­ło­wę spad­ku po bli­skim człon­ku ro­dzi­ny? Czy tego chce, czy nie, He­le­na bę­dzie obec­nie – przy­naj­mniej przez rok – od­gry­wać ja­kąś rolę w jego ży­ciu. Pew­nie jest na mnie wście­kły, po­my­śla­ła, ale po chwi­li do­tar­ła do niej ja­śniej­sza myśl: że to w koń­cu nie jej wina, że star­sza pani za­pi­sa­ła jej w spad­ku po­ło­wę swo­jej po­sia­dło­ści. Nie zro­bi­ła prze­cież ab­so­lut­nie nic w tym kie­run­ku i była za­sko­czo­na ta­kim ob­ro­tem spraw.


  John May­hew za­pew­nił, że jego kan­ce­la­ria po­zo­sta­je do usług ich oboj­ga w ra­zie ja­kich­kol­wiek dal­szych kwe­stii po­wią­za­nych ze spad­kiem, po czym od­pro­wa­dził Oska­ra i He­le­nę do drzwi. Wy­szli ra­zem, po­wo­li kie­ru­jąc się w stro­nę par­kin­gu.


  – No cóż… – wy­krztu­sił w koń­cu Oskar, gdy ze­szli ze schod­ków gan­ku i zo­sta­li sami. – Nie ukry­wam, że… je­stem tro­chę za­sko­czo­ny.


  – Ja też – wtrą­ci­ła szyb­ko He­le­na.


  – Nie wie­dzia­łem zwy­czaj­nie, że… by­ły­ście so­bie tak bli­skie. Iso­bel mó­wi­ła mi oczy­wi­ście o to­bie, wła­ści­wie to, jak so­bie te­raz przy­po­mi­nam, wspo­mi­na­ła o to­bie przy każ­dej mo­jej wi­zy­cie tu­taj, ale nie przy­szło mi do gło­wy… My­śla­łem po pro­stu, że za­pa­mię­ta­ła nas ra­zem z na­sze­go dzie­ciń­stwa i dla­te­go mówi, co u cie­bie sły­chać i tak da­lej…


  „Za­pa­mię­ta­ła nas z dzie­ciń­stwa”… He­le­na po­wtó­rzy­ła so­bie w my­śli sło­wa Oska­ra. Iso­bel nie wie­dzia­ła oczy­wi­ście o ich mi­ło­ści, nie do­my­śla­ła się chy­ba ni­cze­go, bo bar­dzo się pil­no­wa­li. A Oskar… Czy on w ogó­le „za­pa­mię­tał mnie z dzie­ciń­stwa”? – za­py­ta­ła te­raz samą sie­bie.


  – Tak czy ina­czej… – kon­ty­nu­ował – my­ślę, że uda nam się dojść ja­koś do po­ro­zu­mie­nia, któ­re za­do­wo­li nas obo­je.


  He­le­na za­sta­no­wi­ła się przez mo­ment, czy w jego sło­wach nie kry­je się ja­kiś ro­man­tycz­ny pod­tekst, ale on naj­wy­raź­niej miał na my­śli wy­łącz­nie po­ro­zu­mie­nie co do za­rzą­dza­nia ma­jąt­kiem, sko­ro do tego zmu­si­ła ich wola zmar­łej.


  – Po­szu­kam ko­goś – mó­wił da­lej Oskar – kto wy­ce­ni ten dom, no a za rok, a może na­wet szyb­ciej, sprze­da­my go. Iso­bel chcia­ła, żeby jesz­cze przez rok dom nie prze­szedł w obce ręce, ale my­ślę, że im szyb­ciej przy­naj­mniej for­mal­nie za­ła­twi­my tę spra­wę, tym le­piej.


  He­le­na spoj­rza­ła mu w oczy, nie wie­dząc, co od­po­wie­dzieć. Gdzieś we­wnątrz sie­bie nie mo­gła jesz­cze uwie­rzyć, że to wszyst­ko dzie­je się na­praw­dę. Że stoi tu i roz­ma­wia z Oska­rem, któ­ry był pierw­szą i jak do­tąd naj­więk­szą mi­ło­ścią jej ży­cia, że są te­raz współ­wła­ści­cie­la­mi odzie­dzi­czo­ne­go domu… Tam prze­cież, przy ogro­do­wej alej­ce na ty­łach domu, po­win­na stać jesz­cze wierz­ba, pod któ­rą się kie­dyś w ta­jem­ni­cy przed ca­łym świa­tem na­mięt­nie ca­ło­wa­li.


  Uświa­do­mi­ła so­bie na­gle, że tu, w Mul­ber­ry Co­urt, wspo­mnie­nia sprzed dzie­się­ciu lat po­zo­sta­ją dla niej tak świe­że, jak gdy­by wszyst­ko to wy­da­rzy­ło się wczo­raj. I przy­po­mnia­ło jej się, jak na­gle i jak dla niej bo­le­śnie się skoń­czy­ło, gdy Oskar ze­rwał z nią po jed­nym z ko­lej­nych spo­tkań pod wierz­bą; a wła­ści­wie na­wet nie ze­rwał, tyl­ko prze­stał się z nią spo­ty­kać, a wkrót­ce po­tem wy­je­chał do Gre­cji, skąd nie dał już na­wet zna­ku ży­cia. Po pro­stu od­szedł, a jej pę­kło wte­dy ser­ce i wie­dzia­ła, że tak jak jego nie bę­dzie w sta­nie po­ko­chać już ni­ko­go. Czy Oskar kie­dy­kol­wiek zdał so­bie po­tem spra­wę, jaką krzyw­dę jej wy­rzą­dził? He­le­na za­sta­no­wi­ła się i sama so­bie od­po­wie­dzia­ła: chy­ba nie. Pew­nie była tyl­ko jed­ną z dłu­gie­go łań­cusz­ka ko­biet, z któ­ry­mi się spo­ty­kał. Co z tego, że tą chro­no­lo­gicz­nie pierw­szą?


  Po­sta­no­wi­ła za wszel­ką cenę prze­stać o nim my­śleć, choć­by na siłę, i wró­cić do rze­czy­wi­sto­ści. Spoj­rza­ła na Oska­ra. Zda­ła so­bie w tym mo­men­cie spra­wę, że nie po­wie­dział ani jed­ne­go sło­wa, któ­re by świad­czy­ło o tym, że jest wdzięcz­ny swo­jej ciot­ce za pa­mięć o nim. Ale w su­mie, dla­cze­go miał­by coś ta­kie­go po­wie­dzieć? Był prze­cież je­dy­nym na­tu­ral­nym dzie­dzi­cem ca­łej po­tę­gi The­oto­ki­sów, przy któ­rej po­sia­dłość Mul­ber­ry Co­urt, wraz z ma­jąt­kiem ru­cho­mym, sta­no­wią­cym jej wy­po­sa­że­nie, nie przed­sta­wia­ła sobą aż tak wiel­kiej war­to­ści. W su­mie to w pe­wien spo­sób był to dla nie­go na­wet kło­po­tli­wy ba­last, zwa­żyw­szy, że nie może spie­nię­żyć tego domu przez rok, a o jego lo­sie musi de­cy­do­wać wspól­nie z kimś spo­za ro­dzi­ny. Ten ktoś wła­śnie otwo­rzył usta, by dać znać, że nie bę­dzie wy­łącz­nie stro­ną po­kor­nie zga­dza­ją­cą się na jego su­ge­stie:


  – Po pierw­sze, mu­si­my omó­wić parę kwe­stii – po­wie­dzia­ła He­le­na gło­sem na tyle chłod­nym, na ile było ją stać. – Wiem, że Iso­bel była bar­dzo przy­wią­za­na do ota­cza­ją­cych ją przed­mio­tów i po­win­ni­śmy przy po­zby­wa­niu się ich za­cho­wać da­le­ko po­su­nię­tą ostroż­ność.


  Fak­tycz­nie, Mul­ber­ry Co­urt peł­na była praw­dzi­wych ma­łych skar­bów, jak choć­by te por­ce­la­no­we fi­gur­ki, któ­re tak bar­dzo za­pa­dły w pa­mięć He­le­nie. Iso­bel przy­wo­zi­ła te rze­czy jako pa­miąt­ki ze swych licz­nych po­dró­ży.


  – Znaw­cy wy­ce­nią ob­ra­zy i an­ty­ki – od­parł znu­dzo­nym gło­sem Oskar. – Nie bój się, wszyst­ko bę­dzie sprze­da­ne po od­po­wied­niej ce­nie. Wła­ści­wie to już mo­gli­by­śmy po ko­goś za­dzwo­nić i umó­wić się na wi­zy­tę. Kto wie, kie­dy któ­reś z nas bę­dzie tu zno­wu?


  No tak, po­my­śla­ła He­le­na, ty­po­wo mę­skie po­dej­ście. Nie li­czą się uczu­cia, zna­cze­nie, ja­kie dla zmar­łej miał ten czy inny przed­miot. Cho­dzi tyl­ko o to, żeby sprze­dać wszyst­ko jak naj­szyb­ciej. Ale He­le­na po­sta­no­wi­ła na to nie po­zwo­lić.


  – Nie są­dzę, by to był do­bry po­mysł – od­po­wie­dzia­ła. – Część rze­czy, z któ­ry­mi Iso­bel była zwią­za­na naj­bar­dziej, nie po­win­na tra­fić w ręce ob­cych – do­da­ła, po chwi­li do­pie­ro zda­jąc so­bie spra­wę, że prze­cież dla Oska­ra ona też jest obca, tyle że wplą­ta­na w tę spra­wę przez nie­zro­zu­mia­łą de­cy­zję zmar­łej. Co w koń­cu może dla nie­go zna­czyć, że He­le­na od dzie­ciń­stwa czu­ła się tro­chę jak dziec­ko Iso­bel, dziec­ko, któ­re­go pani The­oto­kis tak bar­dzo pra­gnę­ła, a któ­re­go sama mieć nie mo­gła? Dla Oska­ra była po pro­stu obcą, kimś spo­za ro­dzi­ny.


  – No, może masz ra­cję – przy­znał nie­chęt­nie, zda­jąc so­bie spra­wę, jak współ­pra­ca z He­le­ną przy za­rzą­dza­niu po­sia­dło­ścią może w rze­czy­wi­sto­ści wy­glą­dać. – Tyle że… ja na­praw­dę mam bar­dzo mało cza­su. Mu­szę być w Gre­cji przed koń­cem mie­sią­ca, cho­ciaż do tego cza­su po­wi­nie­nem być głów­nie w na­szym biu­rze w Lon­dy­nie – do­dał, po czym spoj­rzał na He­le­nę. – A ty jak? Je­steś bar­dzo za­ję­ta? – za­py­tał. – Iso­bel mó­wi­ła mi kie­dyś, że miesz­kasz i pra­cu­jesz w Lon­dy­nie. To praw­da?


  He­le­na ski­nę­ła gło­wą.


  – W tym mo­men­cie za­rzą­dzam nie­wiel­kim ze­spo­łem w fir­mie Har­co­urt, z bran­ży za­so­bów ludz­kich – po­wie­dzia­ła. – Ale roz­glą­dam się za czymś in­nym. – Tu ugry­zła się w ję­zyk, żeby nie przy­znać, że mimo de­spe­rac­kich wy­sił­ków przez dwa ostat­nie mie­sią­ce nie była w sta­nie zna­leźć ni­cze­go, co za po­dob­ną pra­cę za­pew­ni­ło­by jej po­rów­ny­wal­ną pen­sję. No i trud­no było się roz­stać z uro­czym do­mem, prze­ro­bio­nym z daw­nej staj­ni, któ­ry sta­no­wił jej miesz­ka­nie służ­bo­we.


  Na chwi­lę za­le­gła ci­sza, któ­rą prze­rwał Oskar:


  – Mógł­bym wró­cić tu za kil­ka dni, je­śli i ty mia­ła­byś wte­dy czas. – Mil­cza­ła, a Oskar cią­gnął: – Kil­ka dni do­brze nam zro­bi, żeby zo­rien­to­wać się, co na­le­ży za­ła­twiać już te­raz, a z czym moż­na po­cze­kać choć­by i rok.


  He­le­na przy­tak­nę­ła.


  – W naj­bliż­szych dniach będę ra­czej wol­na – po­wie­dzia­ła. – Ale ogól­nie nie chcia­ła­bym dzia­łać zbyt szyb­ko, bo… chy­ba Iso­bel nie ży­czy­ła­by so­bie tego.


  Roz­ma­wia­jąc tak, do­szli do miej­sca, w któ­rym stał sa­mo­chód He­le­ny. Wy­cią­gnę­ła z to­reb­ki wi­zy­tów­kę i po­da­ła ją Oska­ro­wi.


  – Jak bę­dziesz wie­dział, kie­dy do­kład­nie przy­je­dziesz, za­dzwoń – po­wie­dzia­ła. – Albo wcze­śniej, je­śli bę­dziesz miał ja­kąś spra­wę.


  Oskar zer­k­nął prze­lot­nie na wi­zy­tów­kę He­le­ny, po czym się­gnął do kie­sze­ni i z port­fe­la wy­do­był wła­sną. Wy­uczo­nym ge­stem He­le­na wrzu­ci­ła ją do swo­jej to­reb­ki, nie pa­trząc na­wet na umiesz­czo­ny na niej na­pis.


  – Mu­szę je­chać – po­wie­dzia­ła, zer­ka­jąc na ze­ga­rek. – Zbli­ża­ją się go­dzi­ny szczy­tu, na dro­gach bę­dzie te­raz więk­szy ruch niż w po­łu­dnie.


  Uchy­lił przed nią drzwi jej sa­mo­cho­du. He­le­na wsia­dła i spoj­rza­ła na Oska­ra przez otwar­tą szy­bę. Za­sta­no­wi­ła się, czy nie prze­pro­sić go za to, że tak nie­spo­dzia­nie zna­la­zła się w świe­cie jego ro­dzi­ny. Ale po se­kun­dzie opa­no­wa­ła się: pani The­oto­kis mia­ła świę­te pra­wo za­rzą­dzić spad­kiem tak, jak jej się po­do­ba­ło, i He­le­na nie ma za co prze­pra­szać.


  – My­ślę – po­wie­dzia­ła po chwi­li – że przy­ja­dę tu w pią­tek wie­czo­rem. Gdy­byś zna­lazł czas, to przez week­end mo­gli­by­śmy po­roz­ma­wiać o tym, co zro­bić z do­mem.


  Włą­czy­ła sil­nik.


  – Za­re­zer­wu­ję so­bie po­kój gdzieś tu w oko­li­cy – do­da­ła.


  – Sam będę się mu­siał gdzieś za­trzy­mać, więc dam ci znać, jak tu z ho­te­la­mi – po­wie­dział Oskar.


  – Do­brze, to na ra­zie! – od­po­wie­dzia­ła He­le­na, mach­nę­ła mu dło­nią na po­że­gna­nie i ru­szy­ła. W bocz­nym lu­ster­ku wi­dzia­ła Oska­ra sto­ją­ce­go nie­ru­cho­mo i pa­trzą­ce­go za jej od­jeż­dża­ją­cym sa­mo­cho­dem. Ileż by dała za to, by móc czy­tać te­raz w jego my­ślach! Był dla niej pod­czas tego spo­tka­nia nie­prze­nik­nio­ny jak ska­ła i do­pie­ro kie­dy sama za­ję­ła twar­de sta­no­wi­sko w kwe­stii wy­zby­wa­nia się rze­czy z Mul­ber­ry Co­urt, wy­raź­nie zmiękł i prze­ja­wił coś na kształt ludz­kich uczuć. A może tyl­ko tak jej się wy­da­wa­ło? Jest w koń­cu biz­nes­me­nem i pew­nie na wszyst­ko pa­trzy przez pry­zmat pie­nię­dzy, po­my­śla­ła, choć bar­dzo chcia­ła­by w to nie wie­rzyć.


  Wra­ca­jąc do Lon­dy­nu, ode­tchnę­ła z ulgą, że może te­raz po­zo­stać sam na sam ze swy­mi my­śla­mi. Do­tar­ło wresz­cie do niej, że oto sta­ła się dzie­dzicz­ką nie­ma­łej for­tu­ny. Czu­ła się, jak gdy­by wy­gra­ła głów­ną na­gro­dę w to­to­lot­ku. Jej uko­cha­ny oj­ciec, któ­ry sam był wdow­cem przez ostat­nie lata ży­cia, zo­sta­wił dla niej skrom­ny spa­dek, któ­ry zde­po­no­wa­ła na lo­ka­cie ban­ko­wej, trzy­ma­nej na czas, kie­dy więk­sza go­tów­ka mo­gła­by jej się przy­dać. Ale taki czas jak do­tąd nie nad­szedł i na ży­cie w peł­ni star­cza­ła jej wła­sna pen­sja, a na­wet była w sta­nie z niej co nie­co odło­żyć. Naj­wy­raź­niej nie mia­ła w ge­nach umie­jęt­no­ści sza­sta­nia pie­niędz­mi na pra­wo i lewo.


  Po­mi­ja­jąc jed­nak spra­wy fi­nan­so­we, sta­nę­ła te­raz wo­bec nie lada pro­ble­mu: mia­ła przez ja­kiś czas po­zo­stać w re­gu­lar­nym kon­tak­cie z Oska­rem, któ­re­go uwa­ża­ła za roz­dział w swo­im ży­ciu za­mknię­ty od dzie­się­ciu lat. Jed­nak mo­rze wspo­mnień, któ­re za­la­ło ją dziś na sam jego wi­dok, spo­wo­do­wa­ło, że po­czu­ła się za­że­no­wa­na tym fak­tem wo­bec sa­mej sie­bie. A on? Czy on co­kol­wiek jesz­cze pa­mię­ta z tam­tych lat? Po­ca­łun­ki pod wierz­bą, roz­mo­wy, trzy­ma­nie się za rękę… No i to, jak ją rzu­cił. Ale pew­nie w taki spo­sób po­stę­po­wał póź­niej z in­ny­mi ko­bie­ty. Może ina­czej nie po­tra­fi?


  Oskar, gdy wsia­dał do swe­go sa­mo­cho­du, wło­skie­go wy­ści­go­we­go cac­ka o opły­wo­wych kształ­tach, był nie mniej sko­ło­wa­ny od He­le­ny, choć przede wszyst­kim był w szo­ku z po­wo­du de­cy­zji, jaką w te­sta­men­cie zo­sta­wi­ła cio­cia The­oto­kis. Do­pie­ro te­raz, kie­dy je­chał do Lon­dy­nu, za­czął my­śleć o sa­mej He­le­nie i przy­po­mi­nać so­bie ją sprzed dzie­się­ciu lat. A może za­czął my­śleć o niej już tro­chę wcze­śniej, kie­dy roz­ma­wia­li w dro­dze na par­king lub kie­dy He­le­na sie­dzia­ła w sa­mo­cho­dzie, a on spoj­rzał jej w oczy i do­strzegł w nich po czę­ści żal, po czę­ści zaś py­ta­nie: Dla­cze­go mi to zro­bi­łeś?


  Py­ta­nie to mę­czy­ło od daw­na jego su­mie­nie, ale uni­kał głęb­szej re­flek­sji, po­cie­sza­jąc się, że prze­cież ni­g­dy He­le­ny już nie spo­tka, więc po co drą­żyć te­mat. I te­raz, sto­jąc przy niej na par­kin­gu, za­nim jesz­cze wsia­dła do auta, chcąc ja­koś za­re­ago­wać na to peł­ne bólu spoj­rze­nie, za­sta­na­wiał się, co po­wie­dzieć, lecz zwy­czaj­nie za­bra­kło mu słów. Ką­tem oka za­uwa­żył tyl­ko, że He­le­na nie ma ob­rącz­ki na pal­cu, a in­stynkt sam­ca pod­su­nął mu wte­dy po­mysł, by chwy­cić ją w ra­mio­na i moc­no przy­ci­snąć do sie­bie – to wy­star­czy­ło­by za wszyst­kie sło­wa, ale… czy na pew­no po­pchnę­ło­by spra­wy w słusz­nym kie­run­ku? Zresz­tą… co tu mo­gło być słusz­nym kie­run­kiem?


  Nie zro­bił tego, nie przy­tu­lił jej. Zro­zu­miał chy­ba, że po tym, co jej uczy­nił, na po­dob­ny gest zwy­czaj­nie nie może so­bie po­zwo­lić.


  Mu­siał przy­znać przed sobą, że ostat­nia wola ciot­ki była dla nie­go peł­nym za­sko­cze­niem. Był je­dy­na­kiem, a obaj jego bra­cia cio­tecz­ni zgi­nę­li przed laty w ka­ram­bo­lu sa­mo­cho­dów na au­to­stra­dzie w Sta­nach Zjed­no­czo­nych. Pa­mię­tał jak przez mgłę ich po­grzeb z ty­sią­ca­mi ża­łob­ni­ków – Mar­kos, star­szy z bra­ci, pra­co­wał już w fir­mie i był przez wszyst­kich po­strze­ga­ny jako przy­szły „oj­ciec chrzest­ny” rodu The­oto­ki­sów. Tym­cza­sem po ich śmier­ci je­dy­nym na­tu­ral­nym dzie­dzi­cem ro­dzin­nej for­tu­ny stał się Oskar, wte­dy jesz­cze kil­ku­let­nie dziec­ko. Poza nim nie po­zo­stał w ro­dzi­nie już nikt z mło­dych czy na­wet osób w śred­nim wie­ku. Ow­szem, wie­dział, że Iso­bel lu­bi­ła bar­dzo He­le­nę, ale my­ślał, że po tylu la­tach ich więź ze­rwa­ła się zu­peł­nie i sta­rusz­ka za­po­mnia­ła już o swo­im przy­bra­nym dziec­ku. Ni­g­dy zresz­tą nie po­dej­rze­wał, że ich re­la­cja była aż tak bli­ska jak to dziś, mó­wiąc do nie­go i Joh­na May­he­wa, przed­sta­wi­ła He­le­na. Oskar wie­dział, że w ta­kich sy­tu­acjach o zmar­łych mówi się zwy­kle cie­plej, niż się o nich być może przez całe lata my­śla­ło, ale aku­rat He­le­nie nie miał po­wo­du w tej kwe­stii nie wie­rzyć. Jej sło­wa po­twier­dza­ła zresz­tą za­ska­ku­ją­ca de­cy­zja ciot­ki Iso­bel…


  Oskar nie czuł się jed­nak w ża­den spo­sób za­zdro­sny czy po­ni­żo­ny tą de­cy­zją. Nie był z na­tu­ry prze­sad­nie łasy na bo­gac­two, miał zresz­tą od dziec­ka wszyst­ko, cze­go tyl­ko moż­na chcieć, i być może to to­wa­rzy­szą­ce mu od dzie­ciń­stwa po­czu­cie ma­te­rial­ne­go za­spo­ko­je­nia tłu­ma­czy, dla­cze­go tak do­brze szło mu w biz­ne­sie: dla nie­go pro­wa­dze­nie in­te­re­sów było sztu­ką, a nie ży­cio­wą ko­niecz­no­ścią. Za­rzą­dza­nie fir­mą trak­to­wał jak roz­gryw­kę spor­to­wą i cie­szył się za każ­dym ra­zem, kie­dy wy­gry­wał. Gior­gios, jego scho­ro­wa­ny, ale wciąż ży­ją­cy oj­ciec, od­dał spra­wy przed­się­bior­stwa w ręce Oska­ra, wy­ra­ża­jąc jed­no ży­cze­nie: aby się oże­nił, naj­le­piej z kimś z ro­dzi­ny Pa­pa­do­po­ulo­sów, któ­ra była fi­nan­so­wo po­wią­za­na z kla­nem The­oto­ki­sów i ich mał­żeń­stwo sta­no­wi­ło­by ide­al­ne do­peł­nie­nie tych wię­zów.


  – Nie masz już pięt­na­stu lat, Oskar – lu­bił po­wta­rzać pan Gior­gios. – Do­bra grec­ka żona by­ła­by dla cie­bie do­sko­na­łym opar­ciem, wspa­nia­łą in­we­sty­cją… Ożeń się więc i miej jak naj­wię­cej dzie­ci! Pa­pa­do­po­ulo­so­wie mają dwie pięk­ne cór­ki, któ­re cze­ka­ją, naj­wy­raź­niej na cie­bie. Każ­da z nich uczy­ni z cie­bie naj­szczę­śliw­sze­go czło­wie­ka na zie­mi. Dla­cze­go nie mo­żesz się zde­cy­do­wać?


  Oskar wie­dział, dla­cze­go nie może się zde­cy­do­wać: nie ko­chał ani Al­le­gry ani Kal­li­do­ry Pa­pa­do­po­ulos, mimo że mu­siał przy­znać, że obie były atrak­cyj­ne. Co wię­cej, nie ko­chał też żad­nej in­nej ko­bie­ty, no, w każ­dym ra­zie nie na tyle, by wią­zać się z nią aż po grób. A wie­dział, że kie­dy taką ko­bie­tę wresz­cie spo­tka, to bę­dzie rze­czy­wi­ście „na za­wsze”; oj­cow­ska rada o „do­brej in­we­sty­cji” ja­koś do nie­go nie prze­ma­wia­ła. Tyl­ko, za­py­ty­wał sam sie­bie, czy kie­dy­kol­wiek spo­tka taką ko­bie­tę?


  Te­raz cze­ka go jed­nak tak przy­ziem­na spra­wą, jak za­dys­po­no­wa­nie po­sia­dło­ścią Mul­ber­ry Co­urt, co bę­dzie się wią­za­ło z wie­lo­krot­ny­mi spo­tka­nia­mi z He­le­ną, słu­cha­niem jej opi­nii w każ­dej spra­wie i usta­la­niem z nią wspól­ne­go sta­no­wi­ska. Nie­sły­cha­ne!


  W trak­cie jaz­dy na­gle przy­szedł mu do gło­wy po­mysł, któ­ry wy­da­wał się do­sko­na­łym roz­wią­za­niem: spła­ci He­le­nę! Za­pro­po­nu­je jej sumę więk­szą na­wet niż po­ło­wa domu i zgro­ma­dzo­nych w nim ru­cho­mo­ści, dzię­ki cze­mu bę­dzie mógł sam za­de­cy­do­wać, komu, za ile i w ja­kim cza­sie wszyst­ko sprze­dać. Przez mo­ment są­dził, że pro­blem prze­stał ist­nieć i za­sta­na­wiał się tyl­ko, kie­dy za­dzwo­nić do He­le­ny i za­pro­po­no­wać jej ta­kie roz­wią­za­nie. Ale po chwi­li przy­po­mniał so­bie, z jaką czu­ło­ścią mó­wi­ła o przy­wią­za­niu Iso­bel do przed­mio­tów i na­le­ga­ła, by nie spie­szyć się ze sprze­da­żą, i uznał, że He­le­na na ta­kie roz­wią­za­nie pew­nie się nie zgo­dzi, no chy­ba że zmu­szo­na przez trud­ne wa­run­ki ży­cio­we, ale na taką mu nie wy­glą­da­ła. I wte­dy, nie­spo­dzie­wa­nie dla sa­me­go sie­bie, pierw­szy raz tego dnia skie­ro­wał swe my­śli bez­po­śred­nio do zmar­łej.


  – Cio­ciu Iso­bel – po­wie­dział, mru­cząc pod no­sem. – Za­wsze cię bar­dzo ko­cha­łem, za­tem… dla­cze­go zro­bi­łaś mi coś ta­kie­go?


  W tym mo­men­cie po­śród przy­droż­nych drzew mi­gnął mu szyld „Hor­se­shoe Inn”. Tak, to chy­ba ide­al­ne miej­sce, po­my­ślał, za­wra­ca­jąc sa­mo­cho­dem. Był to je­dy­nie dwu­gwiazd­ko­wy ho­tel, ale Oskar wła­śnie ta­kie lu­bił i na­wet przy wo­ja­żach służ­bo­wych, kie­dy tyl­ko mógł, uni­kał spa­nia w su­per­luk­su­so­wych wnę­trzach.
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